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Walki partyjne rozgorzeją nanowo
• PARYŻ, 13. 3. Z Madrytu dono- 
■M. że sytuacja w całej Hiszpanii 
|M  w dalszym dągu w ysoce na* 
pctiona. Wczoraj krążyły pogto- 
0 1  że  pow oda zamknięcia naro- 
io w e i konfederacji pracv Ofaz kii 
k i  organizacyj robotniczych, bę- 
0 h» proklamowany strajk generał
ar.

W  nocy zaprzeczono tym wiado 
nodcimn. a komunikat oficjalny 
(łosi, że nie należy przewidywać 
ładnego konfliktu i że spory natu­
ry socjalnej będą wkrótce 
rozstrzygnięte na drodze polubow­

nej.
Pomimo tych zapewnień, strajk 

©garnął dzisiaj
w szystkie zakłady drukarskie.
W  M adrycie nie wyszło ani 

Jedno pismo. W prowadzona zosta­
ła  cenzura zarówno wewnętrzna, 
lak i dla wiadomości, przeznaczo­
nych na zagranice.

P rem ier Lerroux oświadczył

Na ratuneK
rozbitkom z „Czeluskina"

MOSKWA, 13.3. — Otrzymano 
łu radjodepeszę z parowca „Smo­
leńsk", który wyruszył na pomoc 
tałodze „Czeluskina".

Według tej depeszy, „Smoleńsk" 
zbliża się do Morza Behringa. 
W iart przeciwny i burze nie ustają. 
Na pokładzie statku znajduje się 7 
samolotów.

W Petropawłowsku na Kamczat­
ce wsiadł na okręt znany badacz

Klarny Skurikin, który zabrał z so 
psy i sanie.

B.pos. MasteK
na ktiraoji w szp talu
B. pos. Mastek. zwolniony dnia 

3 b. m. spowodu choroby na urlop 
zdrow otny na przeciąg jednego 
miesiąca z wiezienia Mokotow­
skiego w W arszawie. W czoraj zo­
stał przewieziony na kuracje do 
szpitala św. Ducha przy ul. Elek­
toralnej.

Sprawa zas^Hów
za czas

nieudolności rfo pracy
W  myśl wyroku Najwyższego 

Trybunału Administracyjnego u- 
bezpieczony w Kasie Chorych (o- 
becnie w Ubezpieczał ni Społecz­
nej) ma prawo do zasiłku na w y­
padek niezdolności do pracy tylko 
ra ten okres czasu, w którym  był 
Banany zfl niezdolnego do pracy 
(UCtez lekarzy Kasjr Chorych,

dziennica rzom, że rząd przygoto­
wany na
wszelkiego rodzaju ewentualności.
bronić będzie - konstytucji środka­
mi legalnemj 1 zapewni- krajowi 
SPOtfói. - . ^

Według tpformacyj. jakie nade­
szły do Paryża drogą okólną. 
Hiszpania stoi w  przededniu - 

wojny domowej. 
Optymistyczne deklaracje rzą-

kiwać należy
zaostrzonego wybuchu walk par­

tyjnych.
•  •  •  • _  

* © • •  •  •  •

Min. Beck
w yzdrow iał

Minister spraw zagranicznych 
Józef Beck powrócił do zdrowia i  
wznowił normalne urzędowanie.

W dniu wczorajszym min. Beck 
przyjął kolejno ambasadora WieU 
kiej Brytanji p. Erskine'a i nowego 
posła duńskiego p. Shou, następni* 
zaś posła estońskiego p. Pustę I 
ambasadora Francji p. Laroche.

Istot- |du stoją w sprzeczności 
nym stanem rzeczy.

W najbliższej przyszłości ocze

Klęska Paragwajczyków
w puszczy Gran Chaco

LA PAZ (Bołiwja), 13.3. — Woj , W bitwie brały udział samoloty; 
ska boliwijskie odniosły zwycię- które, bombardując z powietrza, 
stwo nad wojskami paragwajskie- w yrządziły duże s tra ty  wojskom

I mi na płaskowzgórzu Gran Chaco, I paragwajskim, 
zmuszając je do odwrotu. *

Hdaremnoiw zamach Stailll
Represje przeciwko 0. kombatontom estońskim

TALLIN, 13.3. Ostatnio wydano 
szereg zarządzeń pierwszorzędnej 
doniosłości.

Pełniący obowiązki prezydenta 
republiki Paets ogłosił w całej E- 
stonji stan wyjątkowy na okres 
6-ciu miesięcy i mianował gen. 
Laidonera, głównodowodzącym ar 
mji poruczając mu zarazem spra­
wę bezpieczeństwa w ew nętrzne­

go.
Stowarzyrzenie b. kombatantów 

ze wszysrkiemi jego oddziałami 
zostało rozwiązane, praca jego za 
wieszona, przywódcy aresztowani.

Przyczyną tych zarządzeń jest 
groźba teroru ze strony b. komba 
tantów, którzy stworzyli organiza 
cje o charakterze wojskowym. Jak 
zaznacza estońska agencja urzędo

Radosny dzień Żyrardowa

wa w całym kraju panuje spokój.
TALLIN, 13.3. — Gen. Laidonef 

oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że akcja podjęta wczoraj wie­
czorem, przeprowadzona była bez 
incydentów. Pew na liczba p rzy­
wódców i aktywniejszych człon­
ków federacji b. kombatantów by 
ła zatrzym ana celem przesłuchania 
lecz większość już zwolniono. Prze 
wodniczący federacji, gen. Larka, 
który jest jednym z kandydatów 
na stanowisko prezydenta republi­
ki, nie był zatrzymany.

W szystkie zebrania i manifesta* 
cje polityczne są zakazane.

Gen. La id oner zakończył ośw iad 
czeniem, że niebezpieczeństwo ja­
kie groziło ustrojowi republiki, zo­
stało zażegnane i że obecnie w ca­
łym kraju ipanuje zupełny porzą­
dek i spokój.

W dnia wczorajszym wielotysięczna ludność Żyrardowa witała entuzjasty­
cznie przybyłych tam — celem objęcia zarządu fabryki — wyznaczonych 

. przez Sad sekwestratorów..
Opis tej uroczystości znajdą Czytelnicy wewnątrz numeru. Na ilustracji — 
moment powitania sekwestratorów (siedzących w powozie) . przez mieszkań* 
ca Żyrardowa p Dolato. przemawiającego w imieniu drobnych akcioparju-

izów polskich,

Zmniejszenie kary
b. asesorowi sądowemu

Były asesor sądowy w  W olbro­
miu, którego proces rozpatryw any 
był w Sądzie apelacyjnym w  W ar 
szawie, skazany został w drugiej 
instancji na 2 lata wiezienia, a se­
kretarz sądu Sylw ester Baran na 
półtora roku więzienia za naduży­
cia jakie wspólnie popełnili.

W  pierwszej instancji Wetke o- 
trzym ał 5 lat więzienia, a Baran 
2 lata. *

Szwsifzka pożyczka
dla Sowietów

LONDYN, 13. 3. — Korespondent 
R eutera donosi ze Sztokholmu, że 
wysokość pożyczki, jaka ma być 
udzielona Związkowi Sowieckiemu 
przez Szwecje wynosić ma 109 
tniljooów koron.
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Zastanówmy się trochę^

Na ratuneR Kulturze
W prawdziwej powodzi naj­

rozmaitszych ustaw uchwalonych 
przez nasze ciała prawodawcze 
dla ulepszenia organizacji życia 
narodu bez echa prawie przeszła 
doniosła ustawa w błahej napo- 
zór sprawie pomocy Państwa dla 
ginącej książki.

Niedola książki polskiej jest 
istotnie straszna. Wartościowe 
dzieła świetnych pisarzy już na­
zajutrz niemal po wydaniu wę­
drują na śmietnisko ulicznych 
wózków albo latami leżą na pół­
kach księgarni.

Z książką ginie przecież kul­
tura, co z jej kart winna promie 
niować na cały naród.

Winę tego odwrócenia się 
od książki przypisuje^ się pow­
szechnie jej drożyżnie. A na­
prawdę to nie książka jest dro­
ga, tylko pieniądz.

Złotówka skoczyła na wyżyny 
tak niedostępne, że najtańsza 
nawet książka jest luksusem dla 
człowieka, któremu brakuje pie 
niędzy na chleb.

To też mądry prawodawca, 
wiedząc jak beznadziejnie przed­
stawia się przyszłość roznosiciel 
ki kultnry-książki—przyszedł jej 
z pomocą, stwarzając ustawę 
biblioteczną.

Każdy powiatowy związek sa 
morządowy będzie utrzymywał 
bibliotekę centralną. Zadanie tej 
bibljoteki polega na organizowa­
niu bibljotek wędrownych i wypo 
źyczaniu kompletów książek bi­
bliotekom gminnym.

Każda gmina wiejska (od 2000 
mieszkańców) utrzymuje bibłjote 
kę publiczną.

W mieście musi powstać jedna 
bibljoteka samorządowa na 25 
łysięcy mieszkańców.

Koszty ponoszą z ogólnych 
sum budżetowych powiatowe 
związki samorządowe, gminy 

miejskie i wiejskie.
W budżecie państwa przewi­

dziane będą sumy na wydatki 
związane z opieką nadzorem nad 
bibliotekami i utrzymywaniem 
wykwalilikowanego personelu.

A zatem państwo postanowiło 
jakgdyby zmusić swych obywa­
teli do kupowania książek, taką 
okrężną drogą.

Przymus ten nie okaże się dla 
nikogo ciężkim, będzie powita­
ny entuzjastycznie przez olbrzy­
mie rzesze nowych dorastają­
cych obywateli.

Dostępna, bo darmo otrzyma­
na książka z bibljoteki gminnej, 
czy magistrackiej zaspokoi głód

Niebawem wybory 
do Izb Rzemieilff czjfGh

Jaik się dowiadujemy już w naj­
bliższym czasie ukaże sie zarzą­
dzenie Ministra przemysłu i han­
dlu. rozpisujące wybory do Izb 
Rzemieślniczych na terenie wszy­
stkich okresów.

czytania, który mimo wszystko 
co się o tem mówi, w społeczeń­
stwie jest i coraz wyraźniej daje 
znać o sobie.

Trzeba przecież pamiętać, że 
powszechny obowiązek naucza­
nia gnębi analfabetyzm coraz 
wyraźniej.

Niebawem człowiek nie umie­
jący czytać, będzie w Polsce mu 
zealną rzadkością. A kto czytać 
umie, musi mieć możność czy­

tania ,choćby byt zupełnym bie
dakiem.

Znajdą się może tacy, co po­
wiedzą;

— Nowa ustawa, nowe podat­
ki na nas spadną.

Nic podobnego w  całości bu­
dżetu gminy, czy miasta wyda­
tek na bibljotekę stanowić bę 
dzie kroplę w morzu, a pożytek 
przyniesie olbrzymi.

Choćby zresztą nawet stano­
wa i  „dwie krople" pieniądze 
znaleźć się muszą, boć nie sa­
mym chlebem człowiek żyje —  

Warto się zastanowić nad tem 
że każdy grosz wydany na kul­
turę przyniesie kiedyś złotówkę 
oszczędności na więzieniach, 
dziś niestety pochłaniających 
wielkie sumy.

Ustawa o .ratunku książki" 
ma wejść w życie niebawem.

Ostatnie posiedzenie Sejmu
0 „nietyKalność" posłów ludowych. - Debiut pos. Rataja. - 

Cięta odpowiedź pos. Sanolcy. • Sprawa pełnomocnictw
Wczorajsze obrady Sejmu, ostatnie

w  bieżącej sesji Ciai parlamentarnych, 
trwały caiy dzień.

Porządek dzienny był bardz-o obfity. 
Szereg spraw, jak poprawki Senatu do 
różnych rządowych projektów ustaw, 
ustawy ratyfikacyjne, a m. jn. umo­
wę handlową z Austrią — przyjęto 
bez dyskusji. Przyjęto również pro­
jekt ustawy o ułatwieniu spłaty za­
ległych składek i opłat na rzecz insty­
tucji ubezpieczeń społecznych.

Należy podkreślić, że globalna suma 
należności instytucjj ubezpieczenio­
wych wynosiła w końcu 1932 r. 230 
milj. zł. Instytucje te starały się uczy 
nić rozmaite ulgi w  spłacie, ale nie 
miały należytych podstaw prawnych. 
Obecna ustawa jest poważnym kro­
kiem naprzód w tej dziedzinie. Komi­
sja wniosła do projektu szereg popra­
wek, m. in., że
ulgi stosowane będą do należności, któ 
rych termin płatności upłynął 31 paź­

dziernika 1932 r„
podczas gdy projekt rządowy przewi 
dywał termin o rok wcześniejszy.

Długą dyskusje, miejscami bardzo 
gorącą i namiętną, wywołała sprawa 
wydania sądom szeregu posłów. Po­
seł Walewski zreferował sprawę wy­
dania posłów Stronnictwa Ludowego: 
Krzciuka, Stachnika i Piroga. Poseł 
Krzciuk nawoływał na wiecach, by 
przeciwnikom politycznym pluć w 
twarz, zaś poseł Stachnik nawoływał 
do wybijania okien chłopom nienależą 
cym do Stronnictwa Ludowego. Poseł 
Pirog dokonał szeregu nadużyć na sta 
nowisku publicznem. Referent wniósł

Wczoraj w godzinach rannych od­
było się posiedzenie sejmowej komisji 
administracyjnej, na którem rozpatry­
wano wniosek k i  ukr. powołania spe­
cjalnej komisji parlamentarnej, która 
przeprowadziłaby śledztwo w sprawie 
zajść na jesioni r. 1932, jakie miały 
miejsce W pow. kowelskkn i kamień- 
kaszyrskiim. Zajścia te wnioskodawcy 
nazywają powstaniem narodowem.

Poseł Dittiih-Marklewicz (BB) wyda- *

o wydanie tych posłów sądom.
W dyskusji przemawiał poseł Ra­

taj, który zabierał poraź pierwszy 
głos po wejściu do obecnego Sejmu. 
Mówca opowiedział się przeciw wyda 
niu posła Krzciuka. krytykował obec­
ny system rządzenia i 
atakował gwałtownie większość sej­

mową.
wywołując częste okrzyki.

Dalej pos. Rataj mówił o upodleniu 
ł kupowaniu ludzi.

Pos. Burda: — Kto kupił, za Se? 
Otwarcie gadać!

Pos. Rataj: — Pański obóz, staro­
stowie, policja jtd.

Na ławach BBWR. powstaje wrza­
wa; słychać głosy: „podać nazwi­
ska !".

Pos. Burda: — Za to, co pan powie 
dział, kazałbym pana zamknąć!

Pos. Rataj kończył swoje przemó­
wienie wśród wrzawy na ławach B. B. 
W. R.

W odpowiedzi posłowi Ratajowi za 
brał głos poseł Sanojca (BBWR.).

— Wydajemy wszystkich — oświad 
czył mówca — bo
nie uznajemy tego, by poseł krył się 

za nietykalnością poselską.
W starym Sejmie, kiedy marszałkiem 
był p. Rataj, bywało tak, że się prze­
ciwników politycznych wydawało, a 
przyjaciół chowało pod sukno. Kiedy 
mowa o kupowaniu ludzi, to najmniej 
ma do gadania b- marszałek Rataj. Nie 
wiem kto kogo kupował w „Piaście", 
w każdym razie die Piast kupił Ham- 
merfinga, lecz Hammerling całego 
„Piasta". Jeżeli ktoś skompromitował

śnd podłoże sprawy, omówił szczegó­
łowo zajścia, które były typowemr wy­
padam* bandyckiemi, czego dowodem 
było m. ’m, że hidność cywilna brała 
udział w ściganiu band, a przedewszyst 
kietn to, że gdyby to miało być „po­
wstanie narodowe", jak chcą wniosko­
dawcy. to nie byłoby ono wybuchło 
ca pograniczu Wołynia z Polesiem, 
gdzie uświadomienie ludności pod tym 
względem jest żadne.

chłopską politykę — to „Piast". Jak' 
p. Rataj był marszałkiem, to mógł 
mieć w Sejmie większość chłopską, 
ale szedł z endekami } pogrzebał sera 
wę chłopską, on i jego przyjaciel Wi- 
tos. I

Będziemy mieli wspólny język — 
mówił poseł Sanojca — jeżeli przema 
wiać będziecie jak ludzje do ludzi, ale 
wy przemawiacie ciągłe takim języ­
kiem, który ubliża rządowi 1 państwu 

polskiemu.
(Oklaskj na ławach BBWR.). Dziś, 
gdyby była krztyna odwagi cywilnej 
! uczciwości w Stronnictwie Ludo-* 
wein, toby powiedziano: Zawiniliśmy, 
niech sąd sądzi! Wasze miejsce powin 
no być po stronie rządu, jeżeli chce­
cie pracować dla Polski i dla dobra 
chłopów. Przyszłość należy do tych, 
którzy są ludźmi czynu, nie blagutją 1 
nie chowają się za cudze plecy. (Hucz 
ne oklaski na ławach BBWR.).

Dalej przemawiaii posłowie Stani­
sław Stroński (KI. Nar.), poseł Babski 
(StT. Lud ) i Niedziałkowski (PPS.), po 
czem w głosowaniu przyjęto wnioski 
komisji o wydanie sądom posłów Piro 
ga, Stachnika i Krzciuka.

Po referacje posła Bierczyńskiego 
przyjęto wnioski o wydanie kilku in­
nych posłów bądź z oskarżenia pu­
blicznego bądź z prywatnego, a miano 
wicie posła Rożka (kom.), Hoffmanai 
(NPR.), Leśniewskiego (NPR.), Długo 
sza (BB.) j Laskowskiego (BB.), Po­
bożnego (Chrz. Spoi.), Fidelusa (Str. 
Agrarne).

Po przerwie obiadowej Izba przy­
stąpiła do debaty
nad projektem ustawy o pełnomocnic­

twach,
który referował poseł 'Podoski, wno­
sząc 0 uchwalenie ustawy bez zmia­
ny.

Po referacie posła Podoskiego roz­
poczęła się dyskusja, w której prze­
mawiali posłowie: Winiarski (KI. Nar.), 
Krysa (Str. Lud.), Czapliński (PPS.) 
oraz inni. występując przeciwko usta­
wie o pełnomocnictwach.

ZwyźKa funta
W  dniu wczorajszym  w ystąpiła 

na wszystkich giełdach europej­
skich —  przy naogól panującym  w 
dalszym ciągu kompletnym spoko­
ju —  zw yżka funta angielskiego.

Demonstracyjny wnioseK
klubu Ukraińskiego
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Radosny dzień Żyrardowa
Całe miasto wyległo wczoraj

na powitanie nowych rządców Zakładów Żyrardowskich
ŻYRARDÓW, 13. 3. — Telefo­

nem od specjalnego wysłannika 
naszego pisma. — Żyrardów uro­
czyście przygotował się do obję­
cia w ładzy nad Zakładami Ź yrar- 
■dowskiemi przez zarząd przymn- 
sow y w osobach pp. Srzedoickiego. 
Laeherta i sen. Szujskiego.

Już wczoraj robotnicy zakładów 
pracowicie ręcznie wypisywali afi­
sze. wzywające wszystkich miesz­
kańców Żyrardowa na dworzec, 
celem powitania przybywających 
sefcwestratorów. finż. Srzednicki i 
Lachert przybyli pociągiem z Ło­
dzi.

Na ulicach, prowadzących do 
dworca, zgromadziło się około — 
15.000 ludzi. Od dw orca poprzez 
ulice Piłsudskiego, Mireckiego, 
Szkolną aż do placu Sołtaoa, gdzie 
wznosi się wspaniała świątynia go­
tycka. ustawiły się szpalery robo­
tników'.

Przybyłych pociągiem inż. 
Srzednickiego i Laeherta powitała 
marszem orkiestra związku rezer 
wistów7, poczem przemówienie wy­
głosił prezydent miasta p. Orlik, 
dajac wyraz nadziei, że pod za­
rządem sadowym wrócą dla znisz 
czonego Żyrardowa lepsze czasy.

Sekw estratorów  witali nastea- 
«ie: przedstawiciel robotników pra 
cujących w zakładzie, przedstawi­
ciel em erytów  i inwalidów pracy 
oraz przedstawiciel bezrobotnych. 
P rzybył także przedstawiciel nau 
czycielstwa. p. Dzikiewicz.

Na przemówienie powitalne od­
powiadał P . inż. Srzednicki,. dając 
w yraz nadziei, że sekwestratorom  
uda sie podźwigoąć zakłady z u- 
pactku.

W kitra minut po przyjeździe inż. 
Srzednickiego i Laeherta przybyli 
pociągiem z W arszaw y set>. Szuj­
ski z ad w. Polikierem.

Następnie powozem magistrac­
kim sekw estratorzy udaii się do 
kościoła parafialnego, który już 
wypełniony był 6-tysięcznym tłu­
mem. Nabożeństwo zorganizowali 
em eryci, którzy już szóstą skolei 
mszę zakupują na intencję pomyśl­
nego uwolnienia zakładów spod 
okupacji francuskiej.

Nabożeństwo w kościele odpra­
wił ks. dziekan Kosakowski.

Po mszy śwr. wśród entuzjasty­
cznych okrzyków' tłumu zalegają­
cego szcze’nie plac Sołtana. oko'o- 
ny  gmachami fabrycznemi i do­

mami robotniczemi. pp. Srzednic­
ki, Lachert i Szujski udali się do 
powozu.

Robotnicy, których zwolniono z 
pracy na dzień dzisiejszy, chcieli,

aby w tak uroczystym momencie 
dla Żyrardowa wjazd przedstawi­
cieli now ych władz powitany był 
syrenami fabrycznemi, jednak inż. 
Rumpel z zakładów sprzeciwił się

po ujawnieniu kradzieży depozytu 
Zonę jego sKazano na pól ro i u więzienia

Przed sądem okręgowym we Wło­
cławku rozegrał się finał gtośnej spra 
wy o fikcyjne włamanie i kradzież 
popełnioną przez sekwestratora powia 
towego Siedziewskiego, który obciążo 
ny temi zarzutami, popełnił samobój­
stwo w areszcie policyjnym. Na lawie 
oskarżonych zasiadła żona Sledz:ew- 
skiego, Helena, i jego siotra Jadwiga 
Wiśniewska.

Akt oskarżenia stwierdził, że Ste- 
dziewska otrzymała w swoim czasie 
na przechowanie od sublokatorki, Zofji 
Truszkowskiej, kasetkę z biżuterią, 
różne wartościowe przedmioty i 
weksle, ogółem wartości 13.000 zł. Cen 
ny ten depozyt tak silnie kusił małżeń 
stwo Śledziewskich. że ułożyli oni i 
wykonali plan kradzieży. Sfingowaw­
szy włamanie do własnego mieszkania 
Śledziewski zawiadomił władze poli­
cyjne, że złodzieje skradli przedmio­
ty, przekazane im na przechowanie 
przez Truszkowską. W tym samym

czasie Helena Sledziewska wyjechała 
do siostry męża, zamieszkałej w Wo­
łominie pod Warszawą, i oddala jej 
do przechowania zrabowany depozyt.

Śledztwo policyjne przeprowadzone 
na podstawie doniesienia wykazało, 
że włamanie było tylko niezwykle 
zręcznie upozorowane przez małżon­
ków, wskutek czego Śledziewskiego 
aresztowano. W areszcie popełnił on 
samobójstwo, wieszając się na sznu­
rze, ukręconym z własnej bielizny. 
Wywiadowca policji wysłany do Wo­
łomina znalazł w mieszkaniu Wiśniew 
skiej nienaruszony prawie zupełnie 
depozyt Truszkowskiej.

W czasie rozprawy Śledziewska tłu 
maczyła się, że wykonywała tylko po 
lecenie męża, a sama bezpośredniego 
udziału w kradzieży nie brała. Sąd nie 
uwierzył tym wykrętom j skazał Sle- 
dziewską na 6 miesięcy więzienia. 
Wiśniewską z braku dostatecznych do 
wodów uniewinnił.

temu kategorycznie.
Ze stooni d o w o z u  przemówił d o  

zebranych inż. Srzednicki i powo-* 
łując sie na swa 10-letnią pracę w  
zakładach, oświadczył, że nad 
szedł wreszcie czas sprawiedliwo 
ści dla zakładów i podkreślił ooio 
kę rządu polskiego i władz sado- 
wych nad miastem i zakładami.

W  imieniu drobnych akcjonariti 
szów polskich przemówił mieszka 
niec miejscowy p. Doiato. Następ 
nie adw. Polikier, dziękując za sło 
wa pochwały, wyrażone w prze-, 
mówieniach, w ezw ał wszystkich 
do poddania sie zarządzeniom se- 
kw estru sądowego.

Zarzadcy przymusowi udali się 
następnie do kantoru fabryczne­
go, aby przejąć władzę z rąk dy-< 
rektora administracyjnego p. Koź­
mińskiego.

Zarządcy przymusowi z miejsca 
musza podjąć bardzo energiczna 
prace, iuż bowiem na najbliższe*!* 
zebraniu akcjotiarjuszów. k tóra 
odbędzie się w dniu 20 b. m., wy­
stąpić musza z konkretnemi wnio­
skami.

W  krótkim czasie po przybyciu d a  
Żyrardowa, p. inż. Srzednidd p rzy  
jął przedstawiciela naszej gazety  
oświadczając m. in.:

„Jestem prawdziwie wzruszony 
tem przyjęciem, jakie zgotował mi 
w  dnhi dzisiejszym Żyrardów. Bę­
dę dążył do tego by przyw rócić 
miastu daw ny jego dobrobyt. WI 
miarę sił i możności postaram sięf 
o  to, by  sytuacja robotników po­
praw iła się na Iepsze...“

Makabryczne oszustwo
Premje asekuracyjne za odrąbar e palce

Prawdziwie makabryczna histor- t opłaci się w życiu tyłko pracować, I 
ja była rozpatrywana wczoraj przez J skoro i bez pracy można zdobyć i
warszawski Sąd Okręgowy.

Na ławie oskarżonych zasiadł Bo 
lesław Wikieł, lat 39 z Jabłonny, 
który dwukrotnie pobrał premję 
asekuracyjną od Warsz. Poznań­
skiego Tow. Ubezp. i Krakowskie­
go Tow. Ubezp. w łącznej wysoko 
ści 25000 zł., a to za obcięte palce.

Wikieł namawiał i inne osoby do 
tego samego, dowodząc, że „nie

Aresztowanie Komornika
za przywłaszczenie 50.000 zt.
Mieszkańcy małego miasteczka 

Nasielsk dobrze znali komornika są 
du grodzkiego Stefana Śleszyń­
skiego. Pijatyki i hulanki komorni­
ka Śleszyńskiego rzucały się wszy 
stkim w oczy. To też nic dziwnego, 
że zaczęto podejrzewać, że pienią­
dze, obracane na zabawy, nie pły­
ną z zarobków komornika, lecz z 
innego źródła.

Gdy głośno poczęto o tem mówić 
władze przełożone zainteresowały 
się rozrzutnością komornika i prze­
prowadziły w jego kancelarji nagłą

rewizję, która dała nadspodziewa­
ne rezultaty. Rewizja ksiąg wyka­
zała, że komornik dopuścił się 
sprzeniewierzenia znacznej sumy, 
bo 50.000 zł.

Przeprowadzone przez sędziego 
śledczego dochodzenie potwierdziło 
wszystkie zarzuty stawiane komor­
nikowi Śleszyńskiemu, wobec cze­
go zarządzono natychmiastowe 
aresztowanie defraudanta. Dalsze 
dochodzenie ujawni, czy w aferze 
brał on tylko sam udział, czy też 
działał przy pomocy wspólników.

p ien iąd ze"^
Zdołał więc namówić Zofję Wrzo 

sek vel Szymańską, do ubezpiecze­
nia się w Tow. „Przezorność11 na 50 
tys. złotych, poczem wkrótce po 
podpisaniu umowy Wrzosek zgło­
siła się do towarzystwa z obciętym 
kciukiem lewej ręki i zażądała wy­
płaty polisy.

Niemal jednocześnie jednak do 
tow. „Przezorność11 zgłosił się mu­
rarz Antoni Krzyżewski, który zde­
maskował potworne machinacje 
Wikieła. Krzyżewski zajęty był przy 
budowie domu Wikieła i słyszał, że 
ten ostatni namawia jego syna do 
obcięcia sobie palców, obiecując 
mu zdobycie premji asekuracyjnej.

Gdy tę aferę zdemaskowano, o- 
kazało się, że Wikieł dwukrotnie 
za jeden palec pobierał premję ase 
kuracyjną. Raz obciął sobie w 1928 
r. kciuk aż do kości stawowej, a 
po roku obciął go zupełnie.

Oskarżeni odpowiadali z więzie­
nia, bowiem na pierwszej rozpra­
wie w grudniu zostali aresztowani. 
Nie przyznawali się do winy.

Wrzoskowa opowiedziała z de­
talami w jaki sposób obcięła SOr

bie palec w obecności dzieci, przy- 
czem wszakże zeznania jej były w* 
szczegółach sprzeczne z tem co tnó 
wiła w śledztwie, gdzie zresztą 
również opowiadała o nieostrożnej 
obcięciu sobie palca w innych zre­
sztą nieco okolicznościach. i

Znalazł się świadek, który jed­
nak widział, jak operacji dokony­
wał Wikieł położywszy na tab o re t 
cie dłoń Wrzoskowej. Oprawcal 
przytknął ostrą siekierę do palca 
Wrzoskowej, a następnie uderze­
niem ciężkiego młota dokonał „ope 
racji11. Badany w toku przewodu 
sądowego ekspert stwierdził, iż oV 
cięcie palca dokonane było po mi­
strzowsku, jak w klinice chirurgiczd 
nej.

Rozprawa przeciągnęła się ddfei 
późnego wieczora.

::oOo:

POGODA
Pomorze, Wileńskie ] Polesie: za­

chmurzenie przeważnie duże, rano 
mglisto, miejscami opady. Temperatu­
ra bez większych zmian. Umiarkowa­
ne wiatry południowo-wschodnie.

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie
zmienne, możliwy przelotny opad. 
Dość ciepło. Słabe lub umiarkowano 
wiatry z kierunków południowych.
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Krwawa łaźnia zęciów
5  m iesięcy hura ej a po zaręczynach

Sąd okręgowy w Katowicach pod 
przewodnictwem prezesa dr. Arota 
rozpatrywał wczoraj sprawę niezwyk 
lego zajścia jakie miało miejsce w ro­
dzinie Kapiasów w Rydułtowach.

68-letni staruszek. Józef Kapias, mi 
mo swego podeszłego wieku, poślubił 
o kilkadziesiąt lat młodsza wdowę 
Skrobolowa. Powodował sie niewąt­
pliwie kwestajmi materialnemi, bo­
wiem wdówka była, w całem tego sio 
wa znaczeniu, ciepła, posiadając nieru 
chomość oraz kilka morgów pola. Na 
zawadzie w uzyskaniu pełnego szczę­
ścia stały jedynie dwie dorosłe córki 
Skrobolowej. Marta i Gertruda, które 
zamierzały w krótkim czasie wyjść za 
mąż i nalegały by dokonano podziału 
majątku, względnie by oddano im ca­
ły majątek pod zarząd. Kapias jednak­
że kalkulował by część tego majątku 
przypadła również i jego córkom z 
pierwszego małżeństwa. Na tern tle 
dochodziło często do kłótni rodzinnej.

Ostatecznie matka M arty i Gertrudy, 
Jadwiga, stanęła w obronie swych có 
rek, oświadczając iż cały majątek je­
dynie im odda.

W  dniu zaręczyn obu córek z Józe­
fem Pastuszkiem i Pawłem Maklo- 
chowskim. Kapias stanowczo oświad­
czył, iż nie dopuści do pokrzywdzenia 
swoich dzieci, wobec czego wszyscy 
obecni, a  mianowicie żona jego Jadwi 
ga, obie córki oraz przyszti zięciowie 
uzbroiwszy się w  różne narzędzia do­
mowe, sprawili Kapiasowi krwawą łaź 
nię. Ze złamaną ręką i zmasakrowany 
na całem ciele odstawiony został Ka­
pias do szpitala, gdzie przeszedł 5-rio- 
miesięczną kurację.

Oskarżeni tłomaczyli się na rozpra­
wie, iż Kapias zamierzał ich poszko­
dować i pierwszy zaczął bójkę. Tlo- 
maczenia te nie zyskały jednak w iary 
sądu, który zasądził wszystkich na 
karę po 6 mies. wiezienia.

Pomoc dla młodzieży akademickiej
połączona będzie w  jedną organizację
Jak słychać, ma być utworzona spe­

cjalna instytucja op.eki nad młodzieżą, 
studiującą w wyższych szkołach.

Organizacja ta ma nosić nazwę To­
warzystwo Przyjaciół Młodzieży Aka­
demickiej.

Według projektu, w organizacji tej 
ma być połączona gospodarka wszyst- 
kięmj funduszami paóstwowemi i spo-

łecźnemł, przeznaczeńem. na cele sin* 
sienią pomocy młodzieży akademkAtet

Towarzystwo Przyjaciół Młodzież* 
Akademickiej, na którego czele ma sta­
nąć marszałek Senatu, p. Racztkiewic*, 
rozpocznie swą działalność w przy­
szłym roku akademickim.

Odnośne rozporządzenie Rady Mini­
strów ma siię ukazać niebawem.

Gawiedź uliczna
odbiła przestopcft-zbiega

Kenty inwalidzkie
dla Ukraińców

W czoraj w południe ulica dr. U r­
banow icza w Król. Hucie by ła  te­
renem  skandalicznego zajścia i 
zbiegow iska, w yw ołanego uciecz­
ka eskortow anego przez posterun- 
kow go. Jana Fryde, z 'komendy re­
ze rw y  policji w Król. Hucie, w ięź­
nia Józefa Cichego, odbyw ającego 
kare  w w iezieniu katow ickiem .

Kiedy po rozpraw ie, na k tó ra  był 
pow ołany  w charak te rze  św iadka, 
C ichy znalazł sie w raz z eskortu­
jącym  go policjantem p rzy  p rzy ­
stanku  kolejow ym  na ul. Hajdu­
ckiej. w y k orzysta ł sposobność 1 
rzucił sie do ucieczki. Za zbiegłym  
pośpieszył posterunkow y oraz kil­
ku irzecbodoiów.

T ym czasem  Cichy w padł na po­
d w órze  jednego z dom ów  i w dra­
paw szy  sie na mur, zam ierzał 
przeiść na cm entarz parafialny, zo­
s ta ł jednak za trzym any  i ściągnię­
ty  za nogę na dziedziniec. Zebra­
ni na podw órzu ciekaw scy  ujęii się 
za w ięźniem , k tó ry  upadłszy n a  zie 
mie udaw ał zemdlonego, i p rzy b ra ­
li w obec policjanta groźna posta­
wę. zam ierzając go rozbroić.

W  zajściu tern niezw ykle agre­
syw nie zachow ał sie. Józef Rzep- 
czyk  z Król. Huty (U rbanow icza 5), 
k tó ry  pchnął posterunkow ego tak 
silnie, że ten oadł na ziemie. Mo­
ment ten w y k o rzy sta ł Cichy, któ­
ry  w oka mgnieniu sie ocknął i 
p rzecisnąw szy  sie przez ciżbę ludz 
ka, zbiegł.

O zajściu zaw iadom ił posterun­
kow y Fryda, w ydział śledczy, któ­
ry  delegow ał na miejsce kilku w y­
w iadow ców . W  toku dochodzeń za­

trzym ano 5 osób, które przyczyni­
ły  sie do ucieczki Cichego przez 
staw ianie przeszkód post. F rydzie 
w w ykonyw aniu obow iązków  służ 
bow ych. T rz y  osoby po przesłu­
chaniu zwolniono, natom iast Rzep- 
czyka o raz  Jerzego  Filipczyka 
(Gimnazjalna 21), zatrzym ano  w  
areszcie do ukończenia dochodzeń.

W „Dzienniku Ustaw R. P." Nr. 18 
ukazało się rozporządzenie wykonaw 
cze do art- 69 ustawy z dnia 17 mar­
ca 1932 t o  zaopatrzeniu inwaM z- 
kiem-

Rozporządzenie dotyczy inwalidów 
Ukraińców, którzy doznali uszkodze­
nia zdrowia naskutek udziału w oddzia 
łach ukraińskich, walczących z w oj­
skami polsk'emi w okresie od 1 listo­
pada 1918 r. do 1 czerwca 1919 r., 
wskazuję władze, powołane do przyj­
mowania zgłoszeń z roszczeniami do 
zaopatrzenia oraz ustala tryb postępo 
wania w tych sprawach.

Fakt ten wymaga specjalnego pod-

P i e s  p o l i c y j n y
wytropił bandytów

INOW ROCŁAW . 13. 3. Policja 
państw ow a przy  pom ocy psa poli 
cyjnego w ytrop iła  i uw ięziła 
trzech  braci. W iktora. Józefa i Gu 
s taw a Żaków, k tó rzy  poprzedniej 
nocy

dokonali napadu rabunkowego
na zagrodę rolnika Bussego Augu

sta z Dęblina pod G niew kow em .
Bandyci, spłoszeni i ścigani 

przez gospodarzy, postrzelili syna 
Bussego i schronili się we wsi Go 
dzięby, gdzie też zostali przez psa 
w ytropieni.

B andytów  odstaw iono do 
zienia.

w ię-

Siciąścte Alfonsa
W y g r a ł  p r o c e s  o  l i  0 0 0  lun tów

B yły  król hiszpański Alfons XIII 
z łoży ł za czasów  panow ania w  
jednym  z banków  angielskich w 
M adrycie 11.000 funtów.

R ząd republikański pieniądze te 
skonfiskow ał.

. Onegdaj przed sądem  w Londy 
nie odbyła się sp raw a w ytoczona 
p rzez exkrola przeciw ko centrali 
banku.

W  w yniku kilkugodzinnej roz­
p raw y  sąd angielski przyznał, że 
sum y złożone p rzez exkrola musi

Notoryczni włamywacze
w  rękaca straży granicznej

Z Cieszyna -donoszą: Ubiegłego rana 
patrol funkcjonariuszy straży granicz­
nej przytrzym ał na terenie Górnych 
Marchio wie trójkę niebezpiecznych 
przestępców, a mianowicie Ignacego 
Budżocha. Józefa Putnię i Augustyna 
Weisberga, którzy posiadali przy sobie 
cały szereg złodziejskich narzędzi, o- 
raz broń. W czasie badania na placów­
ce straży granicznej zeznali, iż zamie­
rzali dokonać napadu rabunkowego po 
s-tronie cźeskej w miejscowości Ka- 
szyce na pewnego kupca z Karwiny. 
Ujęci włamywacze są silnie podejrzani 
o dokonanie napadu na polski konsum 
w Suchej Dolnej w Czechosłowacji o- 
raz włamanie do składu Jana Buriana 
w Srednwi Suchej, równie/, w . Cze­

chach. W szystkich ujętych przekazano 
władzom sądowym w Cieszynie.

w ypłacić cen trala  banku, gdyż 
ona odpow iada za w szystk ie  depo 
zy ty  złożone zarów no w Londy­
nie. jak i w filjach zagranicznych.

P oza  sum ą 11 ty sięcy  funtów  
królow i przyznano  odszkodow anie 
i odsetki.

C harak terystycznem  jest to, że 
sp raw a odbyła się przed tym sa­
mym sądem , co i sp raw a ks. Jus- 
supow ych, k tórzy , jak wiadomo, 
w ygrali p roces z w y tw ó rn ią  filmo 
w a ,.M etro-G oldw yn-M ayer“.

 * *  * ------------

; ewi cz
p rzyjeżdża  do U a szaw y

MOSKWA, 13. 3. P o se ł R zeczy­
pospolitej w  M oskwie, Juljusz Lu­
kasiew icz w yjechał do W arszaw y .

Awanturnicy biją
a pokrzywdzeni cicho siedzą

W czorajszej nocy zostali napadnięci 
na ulicy Raciborskiej powracający do 
domu urzędnicy magistratu katowickie 
go, zamieszkali w blokach miejskich: 
Rudolf Bajerek oraz Lenard Bajorek, 
który został uderzony kilkarotnie ja­
kem iś łępein narzędziem w  głowę, tak 
Iż d m m l  ogólnego okaleczenia i zła­

mania kości nosowej. Lenard został 
lżej pobity, i o swoim wypadku nie po 
wiadamial policji.

Jako sprawców napadu w obu w y­
padkach przytrzym ano: znanego awan 
turnika Maksa Ledwonia z Katowic o- 
raz szofera, Alfreda Damżala.
• Co było przyczyna napadu, dotąd 
me ustalono. . . . .

kreślenia, gdyż państwo polskie Jest 
wyjątkowem państwem, które przyzna 
ie renty inwalidzkie obywatelom, któ­
rzy przeciw niemu występowali z orę 
żem w ręku.

Morderstwo
dla 100 zł.

W Jędrzejowie (woj. kieleckie) do­
konano morderstwa na osobie Jana Gi­
ry, ślusarza kolejki wąskotorowej.

Olra przybył do Jędrzejowa w so­
botę. gdzie miał w sądzie grodzkim 
proces działowy’, k tóry  wygrał. N;eża- 
ieżnie od tego podjął on sto kilkadzie- 
sląt złotych za roboty i gotówkę tę 
posiadał przy  sobie. Kiedy Cira szedł 
wieczorem tul. Klasztorną, został na­
padu. ęty.

Ponieważ przypuszczalnie stawił o- 
pór, napastn 'cy zadali mu cztery głę-> 
bokie rany siekierą, skutkiem których 
Cira zmarł.

Wobec tego, że przy  denacie nie 
znaleziono pieniędzy, napad ma cha­
rakter rabunkowy.

 -----: : o o o : : : ------------

Rebuse
na szosie

Do stojącego na szosie krakowskie} 
pod Kielcami furmana Józefa Ręhaka 
podeszło dwóch osobników, którzy za­
żądali od niego podwiezienia ich do 
Białogona. Kiedy furman odmówił, Je­
den z nieznajomych uderzył go tak 
silnie, że Rębak stracił przytomność.

Skorzystali z tego napastnicy, zrzu­
cili Rębaka z wozu i sami furmanką 
odjechali do Białonoga.

Zarządzony natychmiast pościg do­
prowadził do ujęcia Tad. Książka i Ja­
na Góreckiego, obydwóch z Kielc.

Napad
na inhasenta

W  dnóu wczorajszym dokonano w Ło 
dzi zuchwałego napadu na 30-letnego 
Józefa Ruora, inkasenta faibryki gil* 
-Roia".

Gdy Rue>r przechodził ul cą Srebrną, 
z  bramy domu Nr. 5 wyskoczyło dwu 
osobników, którzy poczęli go bić tw ar 
dem: przedni otami po głowiie. Inka­
sent zasłon ł się teczką, w której znaj­
dowało s ę  5.000 złotych, wówczas na­
pastnicy wyrwała mu teczkę i rzccitó 
się do uc eczk , jednak kilku przechod- 
n.ów napastników ujęło. Do poważni* 
poturbowanego Ruera mus ano wezwać 
pogotowie ratunkowe. Nazwiska ban­
dytów  trzymane sa na.raa.ie w tajem­
nicy
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Nowa konferencja pojednawcza
w  spraw ie zafargu zarobkow ego

Działacz Ch. D.
prowokatorem
Sad grodzki "w KróJ. Hucie skazał 

działacza Chadecji, emeryłowainego 
nauczyciela, Adama Oaoka na 2 tygo­
dnie bezwzględnego aresztu i 100 zl. 
grzyw ny za rozsiewanie fałszyw ych  
wiadomości o  marszałku Piłsudskim, 
w ojewodzie Orażyńskim i Wojsku 
Polskłem, czego dopuścił sie w  czerw  
cu 1931 r. na zebraniu Ch. D. w  Lipi- 
nach.

Walny Zjazd 
Górników ZZZ
W niedzielę, dn. 18 b. m. o godz. 

10-e] odbędzie się w  auli Śląskich Tech 
nicznych Zakładów Naukowych w Ka­
towicach (Krasińskiego 3) ll-gi Walny 
Zjazd Delegatów Zw. Zawodowego Ro 
botników Przem ysłu Górniczego w  
Polsce ZZZ.

Porządek obrad obejmuje 19 punk­
tów .

W  obradach weźmie prawdopodob­
nie udział prezes ZZZ. b. premier inż. 
Jędrzej Moraczewski.

M ędzydi elnicowe
sokole zawody g im nastyczne 

w Kró*. Kucie
W  niedzielę Palm ow a, dnia 25 m arca 

r. b. odbędą sie w  sal; now ego Domu 
L-udowego w  Kród. Hucie zaw ody gim 
Bastyczne Sokoła m iedzy dzielnicą 
W arszaw a a  dzielnica Śląsk.

Zaw ody te budzą wielkie zaintereso 
w anie poniew aż w arszaw ska drużyna 
sokola zalicza sie do p ierw szych tego 
rodzaju  drużyn w Polsce.

Krwawa bójka
przy podziale węgla

W czoraj rano na  ul. Mil o wiek i ej w  
Małej D ąbrów ce doszło do krw aw ej 
bójki p rzy  podziale w ęgla, w ydoby te­
go z bieda szybu pom iędzy Alfredem 
Stelm achem  i Stefanem  Rybokiem.

W  czasie bójki, R ybok uderzy ł dwu 
kTO t>n e obuchem siekiery  Stelm acha w 
głowę, raniąc go bardzo ciężko.

O fiarze nieporozum ień handlow ych 
udzielił pierw szej pom ocy p rzyby ły  
n a  m iejsce lekarz, poczem odstaw iono 
go ma dalszą kuracje do domu.

Stracił rower
i jeszcze go pobili
Z Mikołowa donoszą: W czoraj póź­

nym  wieczorem na szosie pomiędzy L a . 
liskam i Górnemi, a  Mokrern został na­
p adn ię ty  w pobliżu dw orca kolejowe­
go w Mokrem, pow raca jący  z  p racy  
do domu row erem . Pa wet Sołtysek  z 
Paniów . S o łtysek  został zrzucony z ro  
rew u 1 dotkliw ie pobity, tak, i e  u trac ił 
przytom ność. Nim się ocknął rabusie 
zniknęli w raz  ze skradzionym  row e­
rem.

Zasobny
przemytnik
P a k o w n e  m ia ł k ie szen ie  i s c h o w ­

ki p o d  u b ra n ie m  Ja n  W a g n e r  z S zo  
p ien ie  ( J a n o w s k a  5 ) ,  k tó re g o  o n eg  
d a j ra n o  z a trz y m a ł p a tro l p o licy j­
n y  w  P ia śn ik a c h  w  chw ili, g d y  ta k  
o b ła d o w a n y  z a m ie rz a ł p rz e s tą p ić  
p ró g  tr a m w a ju . W a g n e ra  z re w id o ­
w a n o  i z n a le z io n o  p rzy  nim  z a s o b ­
ny  m a g a z y n , a  m ian o w ic ie : 60 p o ­
m a ra ń c z , 5  ta lji k a r t  do  g ry , k ilk a  
m y d e ł to a le to w y c h  i n o w iu tk ie  z ło ­
te  k o lczy k i —  w sz y s tk o  p rz e m y c o ­
n e  z B y to m ia .

W a g n e ra  w ra z  z z a k w e s tjo n o w a  
nym  to w a re m  i d o n ies ien iem  k a r -  
nem  o d s ta w io n o  do  u rz ę d u  ce ln eg o  
w  Ł a g ie w n ik a c h , sk ą d  p o w ró c ił zn a  
czn ie  lże jszy .

Przewodniczący komisji pojed­
nawczej i arbitrażowej inż. Maskę 
odibył w dniu wczorajszem konfe­
rencje z sekretarzami związków 
zawodowych metalowców w spra 
wie trwającego w dalszym ciągu 
zatargu zarobkowego. Jak wiado­
mo huty żelaza wypowiedziały sie 
przeciwko obowiązującej umowie 
akordowej i wystąpiły z żądaniem 
obniżki zarobków od 2 do 30 proc. 
przeciwko czemu zaprotestowały 
załogi hut strajkiem jednogodzin­

nym. Obecnie dla wysondowania 
opinji związków zawodowych w 
tej sprawie, przewodniczący komi­
sji, inż. Maskę, po poinformowaniu 
sekretarzy związkowych o żąda­
niach przemysłowców i możliwo­
ściach porozumienia wyznaczył na 
piątek 17 b. m. ponowną konferen­
cję, na której sekretarze związko­
wi imieniem swoich organizacyj 
złoża zapewne deklaracje od któ­
rych uzależnione są dalsze losy za

Odrzucone wnioski 
redukcyjne

W czoraj o d b ita  się u zastępcy  kom, 
demob. taż; Seroki, konferencja w  
spraw ię wniosku dyrekcji hu ty  T X 
Królew skiej o zurlopowanie 556 robot* 
ników na przeciąg  3 m iesięcy. W obec 
uzyskania przez hutę zam ów ień rzą* 
dow ych zastępca kom isarza demobi­
li zacyjnego nie przychylił się do 
żądań dyrekcji huty, zezw olił na* 
tom iast na zurlopow anie 2150 robot* 
Falva i B atorego. W  ten w iec sposób 
choć częściowo, uchroniono pow ażną 
liczbę robotników i 5dh rodziny przed 
u tra tą  ćhlefoa.

*
Na wniosek dyrekcjj zakładów Ele­

k tro  w Łaziskach G órnych rozpatrze­
nie wnięsku o całkow ite unieruchomię 
nie oddziału elektroterm icznego (karbi­
dów tria) zostało odroczone do  połow y 
kwietnia r. b.

Udar serca
W czoraj po,południu zm arł nagle n* 

udar serca w składzie Nowaka prźy  uł. 
K rakow skiej w M ysłow icach, urzęd.ni*ri 
pocztoW y, 4S-!etni Jan Szatan, żonaty, 
zam ieszkały w Słupnej, (Słowackiego' 
12). P o  stw ierdzeniu zgonu prze?, leka­
rza zwłoki Szatana przew ieziono d o  
kostnicy szpitala m iejskiego w K ato­
wicach.

P es zaatakował
przodownika

U bieg łe j n o cy  sp o tk a ła  u d a ją c e g o  
się  n a  s łu żb ę  p rzó d . N iew iad o m sk ie  
g o  z K om is. Ł a g iew n ik i p rz y k ra  
p rz y g o d a . W  p ew n e j chw ili n a  u li­
cy  sk o czy ł n a  p rzó d . N iew iad o m sk ie  
g o  ja k iś  p ies , ja k  się n a s tę p n ie  o k a ­
za ło , r e s ta u ra to ra  D em ka. P ie s  nie 
z d ra d z a ł b y n a jm n ie j u czc iw ych  z a ­
m ia ró w  w o b ec  czeg o  z a a ta k o w a n y  
d o b y ł rew o lw eru  i s trz e lił d o  z a ja ­
d łeg o  c z w o ro n o g a  ra n ią c  go  w ... 
łydkę.

1 p o w ia d a ją , że  p sy  z n a ją  się  na 
lu d z iach ...

Głową o jezdnię
W czoraj w południe byJi przecho­

dnie na ulicy Dy.rekeyjnej w Katowi­
cach św iadkam i przykrego  w ypadku 
jakiemu uległ mieszkaniec W einow ca 
Paw eł Klimczyk. Klimczyk, k tóry  cier 
pi na epilepsje, dostał ataku na ulicy! 
upadając na b ruk  rozbił sobie głowę. 
Zajęło się nim pogotow ie ratunkow e, 
które karetka przew iozło nieszcześłi- 
wego do sznitala miejskiego.

Odwrót
przyłapanych pr/entyfti ków

Ubiegłej nocy o godz. 2-ej na­
tknęli się strażnicy graniczni na 
hałdzie leżącej w bezpośredniej Ki 
skości ipasa granicznego na stacji 
kole jo w j Szarlej — (Piekary oa 
wieloosobowa bandę przemytni­
ków. którzy po przekroczeniu zie­
lonej granicy usiłowali przedostać 
sie do Szarleja. Wezwani do za­
trzymania się przemytnicy poczęli 
wycofywać sie spowrotem oa dra­
ga stronę, wobec czego strażnicy 
oddali kilka strzałów. Jednym z- 
nich został raniony ciężko w pra­
we udo 23-1 eta i Ignacy Morgała z 
Wielkich Piekar, który padł, bro­
cząc obficie krwią.

W czasie pościgu, straż granicz­
na zatrzymała organizatora band 
przemytniczych. Feliksa Wilka * 
Brzozowie i Piotra Franielczyka z  
Wielkich Piekar, pozostali zaś zbia 
gli na stronę niemiecką.

Zatrzymanym odebrano 40 k g . 
pomarańcz, 8 kg. migdałów, 6 k g . 
drożdży, .3 litry roaggi i worek o* 
woców suszonych.

Nie chciał wyjść na wolność
Awantura w mysłowicKim więzieniu

Z M ysłow ic donoszą: W  wiezieniu 
kam ern w  M ysłow icach zaszedł w czo­
ra j n iezw ykły  w ypadek.

Zwalniany po odsiedzeniu iednorocz- 
nej k a ry  w ięzień, Jan Kowalik z My­
słowic, staw ił opór przeciw ko w ypu­
szczeniu go na wolność- 

W yprow adzony przez w spółw ięź­
niów  1 dozorcę, aw an tu row ał się w 
dalszym  ciągu na podw órzu w ięzień-

Pobł ciężko

nem i doprow adził do tego, że  zaw ez­
w ano potneję na interw encię.

K ow a tik staw ił opór posterunkow ym  
przyczem  jednego z nich ciężko potur­
bował.

Wo-bec pow yższego został odsta­
w iony sęcw ro tem  do celi i w najbliż­
szym  czas ę będzie odpow iadał przed 
w ano *ołicję.

Ceł swój w  każdym  razie osiągnął: 
ma zapew niony dach i utrzym anie.

nauczyciela
Fałszyw e oskarżen ie ucznia

M ieszkaniec Nikiszowca. Jan La- 
buszka. w targnął 12 stycznia r. b. do 
gmachu m iejscow ej szkoły pow szech­
nej ł pobił tam ciężko nauczyciela Ku­
nisa. Za czyn ten odpow iadał w czoraj 
przed sądem  okręgow ym . T łom aczył 
on, że b ra t jego k tó ry  uczęszcza do 
tej szkoły jako uczeń żalił mu się iż 
jes t przez nauczyciela Kunisa bez po­
wodu bity. Kiedy Jan Ł abuszka zjaw ił 
się w celach interw encyjnych w szko 
ie miał zostać rzekom o napadnięty

S P O  R T
ŚLĄSK NA MISTRZOSTWACH 

ATLETYCZNYCH POLSKI W LODZI
Na m ające się odbyć w Łodzi, w  

dniach 17 i 18 bm- zaw ody zapaśnicze 
i podnoszenia ciężarów  o m istrzostw o 
Polski, Śląski O kręgow y Związek At­
letyczny  postanow ił w ysłać  następują­
cych  zaw odników :

Zapaśnicy 
Waga kogucia: Piec, Stefan i Rei­

man, Waga piórkowa: Kucharczyk.
Janota i D w orak, Waga lekka: Breit- 
kopf, Krysm ateki i Garłws; Waga pół- 
średnia: Maimka, Kusz, B łażyca; Waga 
średnia: G ałuszka Jan, G rycbtoł, Sz-tne 
ja ; Waga półciężka: Gwóźdź i Such- 
ta ; W aga ciężka: Jarszulik , M arciniak 
i M arkiton.

Podnoszenie ciężarów':
Waga kogucia: Hiimmeł. G arcosz i 

BJobel; Waga piórkowa: Russek, P a ­
w las i D iatolew i; Waga lekka: Wi’t- 
tek, Frycheł i Saipiech; Waga średnia: 
Pieczka, S ty lec F ranciszek i S tylec 
Ludw ik; W aga półciężka: G rzybek
i S trzo d a ; Waga ciężka: Mainka
i Urgacz.

Jako  sędziowie zostają delegow ani 
pip. P ilarski. C idioń, Gburski, W eso­
łowski, Musiał, Paw liczek, Bemben 
i P ieczka.

K ierow nictwo drużyn pow ierzono 
sek.r. Si. OZA Achtelikowi.

PRZED MECZEM PIŁKARSKIM 
ŚLĄSK POLSKI.— ŚLĄSK OPOLSKI.

Jak  już donosiliśmy, odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę po dłuższej 
przerw ie, spow odow anej w ażnem i w y 
darzeniam i politycznem i na terenie 
R zeszy  Niemieckiej, mecz m iędzy re ­
prezentacjam i G órnego Ś ląska i Śląska 
Opolskiego.

Mecz ten zostanie rozegrany  na wiel 
kim stadionie sport, w  Bytom iu i bę­
dzie sensacją  zarów no dla naszych, 
jak i dla zam ieszkałych poza kordo­
nem  zw olenników  piłki nożnej.

P rzy  sposobności przypom inam y po

przez 3 nauczycieli, zam ierzających 
go pobić. W  obronie w łasnej, tw ier­
dził, iż było możliwe że pchnął nauczy 
oieta Kunisa.

Przesłuchani św iadkow ie pod przy ­
sięgą zeznali iż fakt taki nigdy nie
miał m iejsca, jak rów neż niepraw dą 
jest, i e  Kunis m iał ucznia Labuszkę 
kiedykolw iek czynnie skarcić. W  w y­
niku przew odu sadow ego. Jan Labusz 
ko skazany został na rok więzienia.

krotce historję tych zaw odów : O gó­
łem odbyło  się U  spotkań, z których 
pierw sze w r. 1925 zrem isow aliśm y 
(3:3), drugie przegraliśm y (1:3). W  ro 
ku 1927, notujem y wyniki (2:2 i 1:2). 
G orzej pow iodło sie nam w roku nast. 
gdyż przegraliśm y oba spotkam a (1:2, 
2:4). W  1929 w ygraliśm y pierw sze sipot 
kanie 1:0. lecz rew anż skończył się 
znów  porażka (2:3. W  nast. 2 latach 
odbyło się tylko po jednem spotkaniu, 
k tóre przegraliśm y nieznacznie (0:2, 
1:2). O statnie w  r. 1932 zrem isow aliś 
my m ecz w  B ytom iu (1:1). Bilans nasz 
nie p rzedstaw ia sie w iec dodatnio. Na 
U spotkań w ygraliśm y zaledw ie je­
dno, coś trzy  zrem isow aliśm y.

Biorąc to zestaw ienie pod uwagę, 
rozum iem y jak  w ielkie znaczenie bę­
dzie miał mecz niedzielny. Skład na­
szej reprezentacji oparty  jest na szkie 
lecie m istrza Polski K. S. Ruch W iel­
kie Hajduki.

ZWYCIĘSTWO 
BOKSERÓW POLICYJNYCH.

D rużynow y m istrz Śląska. Policyj­
ny K. S. Katowice, baw ił onegdaj w 
Sosnowcu, rozgryw ając tam zaw ody 
przyjacielskie z now outw orzoną sek­
cją pięściarską T. S. Unja. Zwycięstw o 
odnieśli ś lązacy  w stosunku 12:2.

P rzeb ieg  walk by ł następujący : (za 
w odnicy PKS-u na pierw szem  m iej­
scu). Różański pokonał na punkty 
Misztala, Nowakowski zmusił do pod­
dania się Bale. Leszczyna uległ nie­
znacznie na punkty  Słocie, a Michal­
ski — Bujakowi, spowodu jednak nad 
w agi zaw odników  Unji. przyznano 
w alcow er dla policjantów. Fich u- 
legl Moskwie, przez techn. k. o. Ne- 
bel pokonał Kosmalę przez k. o. i 
G ruszka zw yciężył K raw czyka na 
punkty.

Funkcje sędziego pełnił p. Uliczka, 
zadaw alaiaco

(hr.).
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Obniżyć komorne! -- Skrócić czas pracy! -  Zreformować ubezpieczenia!
Doniosłe uchwały Sejmu Pracowników umysłowych

D- 12 bra. po dwudniowych obradach 
ftostal zamknięty drugi K ngres Uoj i 
j&wsązków Pracowników Umysłowych.

Na koogresic był w dniu wczoraj­
szym  obecny prezes Z. Z. Z. J. Mora* 
tczewski, który zaapelował do zebra­
nych, Uy łącznie z zorganizowanym 
ir uchem robotniczym pracował i nad 
Jżudową nowej Polski. Kongres wysłał 
'depesze hołdownicze do Pana Prezy- 
Jdemta RzpStej i Pierwszego Marszałka 
fWHjłci.

W  wyniku wyborów — do władz 
lin ii na okres następnych dwu lat we* 

/  szK pp. Anatol Markowski (prezes), 
Wiceprezesi Grunwald, Szczepański i 
jOrigołajtys oraz, jako sekretarze — 
Kościński, Gacki i Majk ■wski.

Dzień wczorajszy wypełniły prace 
'Kom ;sji, gdzie opracowano zgłoszone 
Nwiioski i zredagowano rezolucje, któ 
jr* następnie

/ostała przyjęta
V»ez plenarne posiedzenie kongresu. 
f  Rezolucja składa się z kilku punk- 
%6nr o treści niezmiernie doniosłej dila 

Jtycia pracowniczego.

REGULACJA RYNKU PRACY
S  !A więc — w dziedzinie gospodarczej 

kongres oświadcza, że dostosowa­
n ie  gospodarki prywatnej do potrzeb 
państwa i społeczeństwa nastąpić po- 
fwiinno przez poddanie życia gospodar* 
Wsego

ustawowej kontroli.
ffcetem ujęcia go w ramy ogólnego p4a-

£, podporządkowanego idei dobra 
torowego.

|  Rynek pracy powinien być ustawowo
jregulowany przez powszechną 

organizację rozjemstwa
>8 stworzenie norm prawnych <f!a u- 
mów zbiorowych w zastosowaniu do 

^kyszystkich zakładów pracy.

UJAWNIĆ NADMIERNE 
ZYSKI!

/  Ostro zwraca się rezolucja przeciw* 
Ło nadmiernym zysko-m w przemyśle:
|  „Ujawnienie
jfaadiniernych i nielegalnych zy­

sków
)#>raz ukrócenie wygórowanych uposa- 
feeń zarządów przedsiębiorstw zmniej­
szyłoby wywóz kapitałów zagranicę, a 
S&arazem przez wzmożenie dochodów 
(skarbowych pozwoliłoby na zachowa* 
(tnie równowagi budżetu państwa 
bez obniżania uposażeń urzędni­

czych".
OBNIŻKA CEN

Równolegle z unormowaniem zarob- 
ftów — powinna pójść akcja zniżki cen. 
£W rezolucji czytamy o tern. co nastę­
puje: „Kongres wypowiada się 
iza zniżką cen, a w pierwszym  

rzędzie komornego,
igazu, elektryczności, telefonów ! taryf 
komunikacji miejskiej, celem umoźli* 
rwjenia ludności pracującej wzmożenia 
konsumcji innych artykułów pierwszej 
potrzeby.

Celem uzupełnienia budowy samorzą 
<kt gospodarczego konieczne jest utwo 
rzeire izb pracy, które powinny mieć 
fharakter społeczny.

ROZSZERZENIE 
INSPEKCY.I PRACY

W  dziedzinie ustawodawstwa socjał* 
*ego j ubezpieczeń społecznych, kon- 
feres stwierdza, że wbrew fałszywym

sugestiom sfer gospodarczycli, ustawo 
dawstwo socjalne w Polsce jest
stale łamane przez pracodaw­

ców
i zostało w praktyce poważnie ograni­
czone; w związku z tern niezbędna 
jest szeroka rozbudowa inspekcji pra* 
cy i uaktywnienie orgaoŁzacyj z a wodo 
wych celem przeciwstawienia się sta­
łym zamachom pracodawców. W szcze 
góliności organizacje zawodowe
powinny nie dojwiścić do wyko­

rzystania zmian,
dokonanych ostatnio w ustawach o 
urlopach i o czasie pracy.

REORGANIZACJA 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Ubezpieczenia społeczne spełniają do 
mosłą rolę społeczną i gospodarczą, 
częściowo przywracając równowagę 
między poszczegóknemi warstwami 
przez korygowanie pcd-zialu dochodu 
społecznego. Funkcjonowanie iostytu- 
cyj ubezpieczeń społecznych powinno 
zdaniem kongresu ulec takiej reorga* 
nizacji, aby stały się one w praktyce 
rzeczywistym sługą klasy pracującej. 

WALKA Z BEZROBOCIEM
W dziedzinie walki z bezrobociem— 

kongres uważa za konieczne dokona­

nie szeregu zmian w strukturze spo­
łecznej, w zakresie środków doraźnych
niezbędne jest ustawowe skró­

cenie czasu pracy.
Uniemażilmeroe wielokrotnego zarób* 
kowania, zniesienie godzin nadliczbo­
wych: w zakresie ściśle gospodarczym 
— walce z bezrobociem służą wszyst­
kie te środki, które powodują ożywię* 
tnie rynku wewnętrznego.

Nadto, konieczne jest przystąpienia 
do gruntownego przeszkolenia bezro­
botnych inteligentów, celem skierowa­
nia ich na nowe tory pracy, przede* 
wszysłfciem w g>spodarce rolnej.

UŚWIADOMIENIE SPOŁECZNE
Wreszcie — kongres stwierdził, że 

w chwili obecnej—nie może być miejsca' 
na prywatę w ruchu zawodowym.

Obowiązkiem każdego członka orga 
nizacji zawodowej jest wytężona pra­
ca nad uświadomieniem zawodoweni 
niezrzeszouych. Obowiązkiem organ;* 
zacyj zawodowych jest rozszerzenie 
zasięgu swej pracy zarówno przez ob­
jęcie wszystkich członków danego za­
wodu, jak i przez objęcie swą dziali*, 
ilością
wszystkich potrzeb ekonomicz­

nych i duchowych członków.
Podstawą pracy zawodowej powinna: 
być czynna postawa członków, ich o- 
fiarność i poświęcenie dila dobra ogó­
łu. W organizacjach za w d o  wych, 
zmierzających do przebudowy ustroju 
społecznego na rzecz dobra zbiorowe*, 
go
nie może być miejsca dia ele­
mentów biernych i pasożytn i­
czych, mających na celu sw e e* 

goistyczne interesy. 
... I walka ze sługami obcych.
Rezolucję, która, jak widać, n a 

pominęła ani jednej żywotnej sprawy 
pracowniczej. zakończono mocnym 
zwrotem, wymierzonym przeciwko siu 
gem obcego kapKalu: eto kongres
stwierdził,
że w ruchu zawodowym pra­
cowników um ysłowych nie ma 
miejsca dla osób, zaprzedanych 
kapitałowi cudzoziemskiemu.

Brawo!
 * *  * ----------- -

Sądy doraźne
o d  W G Z ira i z i m  o n e
W czorajszy „Dziennik U sław “ 

przyniósł rozporządzenie R ady Mi­
nistrów  o  uchyleniu postępow ania 
doraźnego w  sp raw ach  o niektóre 
p rzestępstw a.

R ozporządzenie to w chodzi w; 
życie z dniem ogłoszenia.

------------------------- c - M -  * ----------------------------*

RabuneK
przy wyładunku

Przy wyładowywaniu towaru z wa­
gonu kolejowego nr. 194991 na dwor­
cu towarowym w Katowicach stwier­
dzono, że w czasie drogi na ©denku 
między Herbami, a Kato wicami zosta­
ły skradzione przez nieznanych spraw 
ców 2 skrzynie herbaty, wagi 75 kg-, 
7 worków kawy, wagi 818 kg., i 4 zwo 
je tkaniny, wagi około 100 kg.

Skradziony towar przedstawiał bar­
dzo wielką wartość.

Wobec późnego stwierdzenia braków 
•wątipliwem jest czy policja będzie mo- 
"la wykryć sprawców tej kradz eży.

Dozorca aresztów m e sK ch
a nie naczelniK więzienia w Pultussfu
Onegdaj donieśliśmy o nadużyciach 

ujawnionych w Pu.tusku, a polegają­
cych na ,,uwalnianiu" aresztantów za 
opłatą przez niejakiego Walentego 
Kalinowskiego, którego w doniesieniu 
tein nazwano naczelnikiem więzienia 
miejscowego.

Tymczasem, jak się okazuje, Kali­
nowski nie jest naczelnikiem więzie­
nia, lecz dozorcą aresztów miejskich

w Pu.tusku, instytucji nie mającej nic 
wspólnego z więzieniem.

Naczelnikiem więzienia w Pułtusku 
jest kom. Gaszyński — rzecz prosta, 
zupełnie nie wmieszany w aferę Kali­
nowskiego, człowiek cieszący się jak 
najlepszą opinją zarówno u swoich 
władz przełożonych, jak i wśród spo­
łeczeństwa miejsoowego.

ROZRYWKA NAJTAŃSZA
& . n a j m i l s z ą
będzie odtąd nawet dla osób  
najoszczędniejszych t y g o d n i k

W KINO
Od najbliższego numeru cena 
egzemplarza „KINA" zostaje 
zniżona z 5 0  na 3 0  g r >

O bjętość numeru, format, pa­
pier, dobór treści oraz ilość 
i wytworność ilustracji — 
j a k  d o t y c h c z a s .

Tjlko 1 zł. n iesieaniekotitiiie  „KINO" w p r e m i e  z przesyłka pocztowa

Chcieli uzdrawiać bliźnich
Bajeczny pomysł bezrobotnych górników

Który skończył się „plajtą”
Dwaj bezrobotni mieszkańcy ko- 

lonji Karol Em anuel: Jerzy Płażec­
ki i Alfons W idera wpadli na nie­
zgorszy pomysł, który mial ich wy 
ciągnąć z kłopotów finansowych w 
jakie nietrudno popaść bezrobotne­
mu.

Przed kilku tygodniam i w ypoży­
czył Płażecki (tw órca pomysłu) 
dwie

grube książki lekarskie
od swego znajom ego W iktora Ba- 
rańczyka z Karol Emanuel, poczem 
w ynajął u niej. Anny Cichowskiej 
w Bielszowicach

skromny pokoik 
w  którym obaj pomysłowi bezro­
botni zainstalowali się

jako przyrodolecznicy.
Nie posiadając gotówki nie za­

płacili czynszu, ale przyrzekli to 
uczynić w miarę napływu pienię­
dzy z przyszłej „praktyki lekar­

skiej".
Tymczasem pech chciał, że do 

„lekarzy" nie zgłosił się naw et przy 
słowiowy pies z kulawą nogą, wo­
bec czego po kilkudniowem darem 
nem oczekiwaniu pacjentów 

zwinęli przedsiębiorstwo 
a zaniepokojonej o komorne gospo 
dyni pozostawili w zastaw  owe wy 
pożyczone dw a tomy „wiedzy le­
karskiej".

Spraw a byłaby się może niepręd­
ko wydala, gdyby nie naleganie Ba 
rańczyka o zw rot wypożyczonych 
książek. Kiedy po dłuższem nale­
ganiu daw ał Płażecki wymijające 
odpowiedzi, udał się Barańczyk na 
policję i złożył 

doniesienie o  sprzeniewierzenie. 
M iast spodziewanej gotówki cze­

ka  Płażeckiego i W iderę przykra 
bądź co bądź spraw a sądow a.
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O  TAJEMNICA

P o w i e ś ć i y c t a s n e ^ t

STRESZCZENIE
Do urzędu Śledczego zgłasza się 

Rudolf Roberston. mężczyzna w śre- 
dnim wieku i komunikuje komisa­
rzowi Bellioowi. iż Jakiś tajemniczy 
..Baron X“ umieści! w gazecie ogło­
szenie, grożące mu śmiercią.

Komisarz Bellio przydziela Ro- 
berstonowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronie przed .B aro­
nem X“ i wyświetlić te sprawę- Przo 
downlk Kryspin i Roberston uda Ja 
się taksówka do hotelu .Rex".

W hotelu .R ex" Roberston wynal 
■tuje dla Kryspina pokó] nr. 17 sasla 
dujący z lego numerem — .19“ po- 
czem oba] udaja sle do restauracji 
boteiowel. W restauracll hotelu 
.R e i"  pracuje Jako .panienka z ba­
ru" młoda i urocza Jadzia, z która 
laczy Kryspina bliższa znajomość.

Właściciel restauracji, RyteL pa­
trzy  na Kryspina niechętnym okiem. 
Kryspin umawia sle z Jadzia, 12 o 
godzinie I-ej w nocy przyjdzie ona 
do Jego pokoju w  hotelu.

Kryspin Jest u Roberstona w nu­
merze I przed wyjściem zagłada 
do szafy, pod łóżko, potem spraw­
dza czy okno Jest zamknięte. Stw ier 
dzlwszy. i e  wszystko Jest w porzad 
ku. zostawia Roberstona i wychodzi 
na korytarz, gdzie dopiero po upły­
wie godziny zjawia sle Jadzia.

Podczas gdy oboje młodzi sa w nu 
m erze 17. w pokoju Nr. 18 został za­
mordowany Rudolf Roberston. Ta­
jemniczy morderca wszedł do poko­
ju I wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo. 
Jak okno. Policja nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki.

W czasie śledztwa Jeden z loka­
torów zeznaje, iż słyszał przez ścia-
W iktrZ|“k Roberstona: -W iktor!-.

Jadzia zginęła bez śladu z pokoju 
Nr. 17 i Kryspin nie zastaje Jej Już 
nazajutrz w restauracji „R ei".

Po kilku dniach do Kryspina pod­
biega na ulicy iakiś młodzieniec I wo 
ła : .J a  zabiłem Roberstona"! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto, z którego wychyla sle 
ręka. uzbrojona w gumowa palkę 1 
wymierza silny cios w głowę Kry­
spina.

Kryspin pada bez przytomności, a 
gdy Ja odzyskuje, widzi Jakiegoś le­
karza, który sie nim zaopiekował 
Jest to dr Rober* właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy AL Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknął bez śladu,

Kryspin wraca do urzędu śledcze­
go i tu dowiaduje sic od komisarza 
Beilina, że ów młodzieniec został 
zamordowany — prawdopodobnie 
przez swoich wspólników. Jedno­
cześnie Bełlin stwierdza, iż zabite­
mu zdjęto z reki zegarek.

Kim Jest zabity? — zastanawiała 
ale obaj detektywi — .Baronem  X“? 
ozy kimś z  jego bandy?

Dr. Rober ucbodzN wśród swoich 
nielicznych znajomych za dziwaka 
I od ludka.

  __
Doktór Rober bvł również ży 

człiwie usposobiony do wszyst­
kich, z którymi miał kiedykol­
wiek do czynienia.

Nie lwbił ty-iko tych, którzy 
świadomie czy nieświadomte 
mącili mu spokój rozplanowane­
go drobiazgowo życia, 

opadał wtedy w. zły humor,

pogodna zazwyczaj twarz, za­
snuwała się chmurami gniewu i
— pioruny poczynały bać gęsto 
w kościstą, wysuszoną jak mu- 
mja gospodynie.

Stara Edyta znosiła te gromy 
ze spokojem, zdając sobie sipra 
wę, iż w zakresie jei obowiąz­
ków leży również spełnianie ro 
li piorunochronu w czasie takiej 
burzy.

Znała dobrze swego chlebo­
dawcę i wiedziała z doświadczę 
nia, że jej te pioruny nie zasztko 
dzą, a jemu — sprawią irigę.

Stała teraz właśnie pośrodku 
gabinetu, beznamiętnie obserwu 
jąc gwałtowne gesty doktora 
Robera, który stojąc za biur­
kiem dawał upust swemu nieza­
dowoleniu.

— Pijak, niewdzięcznik, du­
reń! — denerwował sie lekarz.
— Jeżeli przyjdzie, wskaże mu 
pani drzwi, panno Edyto...

Gospodyni skinęła lcklko gło­
wą i zauważyła z godnością:

— On mi sie odrazu nie podo 
bał... Nie mam zaufania do ru­
dych mężczyzn.

Rober spojrzał na zegarek. 
Dochodzi dziewiątą. Całą godzi 
nę zmarnował przez swego szo 
fera...

Z żalem spojrzał na wmuro­
waną w ścianę kasetkę, w któ 
rej przechowywał swe cenne 
rękopisy.

Nagie drgnął.
— Słyszy pani, panno Edyto?

— zwrócił wzrok w stronę go­
spodyni.

— Tak... Zdaje sie. że dzwo­
nią... Zobaczę...

Ruszyła szybkim, niezgrab­
nym krokiem do drzwi.

— Jeżeli to jest szofer — rzu 
cii za nią dr. Rober — każe mu 
pani odejść... Nfc mu sie nie na 
leży, bo wziął nawet zaliczkę 
na przyszły miesiąc.

Stanął przy oknie i obserwo­
wał poruszającą sie wzdłuż alei 
ogrodowej szczupłą sylwetkę E 
dyty.

Padało na nia mdłe światło, 
wymykające się z za okien pa­
łacyku.

Po chwili zgrzytnęły drzwi 
w murze, okalającym wHię i o- 
bok gospodyni stanęła jakaś wy 
sok a postać mężczyzny.

Nie był to jednak szofer Ro­
bera, ani stary Kukuła, który by 
wał codziennie w pałacyku z 
tej racji, że opiekował się ogro 
dem i sprzątał pokoje.

Doktór czekał niecierpliwie 
na powrót gospodyni, gdyż nie­
zwykły gość bardzo go zainte­
resował.

— To jest zastępca szofera... 
Tamten go przysłał, bo jest ćho 
ry... — powiedziała Edyta.

— Chory, chory — zrzędził 
starszy pan. — Takie wymów­
ki nie wiele mu pomogą... Znam 
się na tych wybiegach... Jeżeii 
ten mi się spodoba zatrzymam 
go na stałe.

— Mojem zdaniesn, — odpar 
la Edyta — szofer powinien 
mieszkać przy nas... Nie miał­
by pan wtedy nigdy zawodu... 
Tak samo Kukuła z córką mo­
gliby siię zainstalować w sute- 
ryuach, bo uważam, że...

 Niech to panią nie oibcho
dzii, panno Edyto!... — prze­
rwał niecierpliwie doktór. — 
Te sprawy proszę maue pozo­
stawić.

Wyszedł do' przedsionka, 
gdzie zastał mężczyznę o pre­
tensjonalnych bokobrodach a 
la książę Poniatowski, z krótko 
przystrzyżonym, czarnym wąsi 
kiem.

Skrupulatnie obejrzał prawo i 
jaizdy, wydane na nazwisko 
Antoniego Moteckiego i rzucił 
okiem na wypisane pismem 
maszynowean referencje.

Potem powiedział:
— Samochód stoi w garażu... 

Doprowadźcie go do porządku, 
bo za-raz wyjeżdżamy na mia­
sto... Garaż jest w głębi ogro­
du, klucze da wam gospodyni...

Skierował się spowrotem do 
pałacu. W pół drogii odwrócił 
się i dodał protekcjonalnym to­
nem:

— Jeżeli mi się spodobacie, 
zatrzymam was na stałe... Wa 
runlki pracy omówi z wami go­
spodyni.

Doktór Rober zniknął za 
drzwiami, a szofer udał się po 
chwili do garażu w towarzy­
stwie starej panny. Samochód 
furkotał niecierpliwie, jak im- 
bryk na silnym ogniu.

— Dokąd pan rozkaże ? — za 
pytał grzecznie nowry szofer.

— Pojedz!emy pod miasto, 
Za pół godziny musimy być w 
hotelu „Rex“.

Gumowe koła silnie odsunę­
ły za siebie rozmokłą wskutek 
deszczu ziemię i maszyna wydo 
stała się na ulricę.

Samochód, kierowany wpraw 
ną ręką, rwał gładko naprzód 
bez najmniejszego wstrząsu.

Rober pokręcił głową z miną 
znawcy i postanowił zatrzymać 
tak świetnego szofera.

Po upływie pół godziny ma­
szyna stanęła przed hotelem.

Była to jedaia z rzadkich „In 
spekcyj“, jakie od czasu do cza

su przeprowadzał w swym h o  
tellu doktór Rober.

Przejrzał, jak zwykle, w po-< 
dobnyoh wypadkach listę goścf 
i smutnie pokiwał głową.

Frekwencja staczała się w, 
dół po równi pochyłej.

Portjer domyślił się snąć przy; 
czyny troski swego chlebodaw­
cy, gdyż rzekł przyciszonym 
głosem:

— To od tamtego wypadku.* 
Codziennie mniej gości.

Rober bębnił palcami w bła3 
kontuaru. Zdawał sńę nie sły- 
szeć słów porfjera, który Mor-* 
mował go poufnie, że „jakiś taf- 
«iak“, korzystając z zezwolenia: 
dyrektora Korzeti, przeprowa* 
dza teraz oględziny hotelu.

Z niewesołych myśli wyrwał 
doktora głos, dochodzący z głęf 
bl hallu.

— Dobry wieczór, panie doK 
torze. »

Był to Kryspin, któremu Ro* 
ber po^ał rękę i zapytał bez* 
myśtoie:

 Co słychać?...
— At!... — detektyw mach*

nął ręką. Zbadałem jeszcze!
raz dokładnie pokój Nr. 18 L* 
wic... nfc...

■ Co pan badał?
— Czy niema jakich i łajem- 

nych przejść. 1
— To jest niemożliwe... Ta* 

kiego przejścia ntie zrobi się w; 
ciągu nocy, a hotel wybudowa­
no przed dziesięciu laty... Chy 
ba wówczas nikomu nie mogła 
zależeć na specjalnej konstruk­
cji jednego pokoju.

Usiedli w hallu i zapalili pa­
pierosy.

— Słusznie — odiparl Krys­
pin — ale jeszcze trudniej jest 
przypuszczać, że Roberstona za 
bił duch, dla iktórego nia 
istnieją mury, ani zamknięta! 
drzwi i olkna... Gdybym nia 
słyszał głosu mordercy W 
pokoju I jego dwu strza­
łów sprawa byłaby prosta. Po 
lic ja, idąc po Rn® najmniejszego 
oporu, ustaliłaby niezawodnie* 
że Roberston, trapiony przez 
koszmarne sny, wyskoczył z 
łóżka i nawpól przytomny — 
strzelił <k) zjawy, która mu się! 
przyśniła... Usłyszawszy potem 
wystrzał własnego rewolweru* 
uległ z przerażenia atakowi sec 
ca... To byłoby mocno naciąg­
nięte, ale zupełnie możliwe... 
Niech pan jednak zrozumie,
ja stałem pod drzwiami — przy 
tomny i przy zdrowych zmy­
słach ,a w sąsiednim pokoju nc, 
17 mieszkał człowiek, który sły 
szał to samo, co ja!...

(Dalszy ciąg jutro)
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Ożywiony ruch przem ytniczy
Strażnicy rozbili 18-osobowa banda

i zajęli około 200 Kg. towaru niemieckiego
L w  miarę jak zbliża sie okres świą- 
Apcaiy, przybiera aa rozmiarach ruch.

E£zem ytników . W  ciągu ubiegłej do-

REPERTUAR
VEATRU POLSKIEGO
4 śre d a . 14-3 Koncert Kona o godz. 20- 

/  Czw artek, dn. 15.3: „Arieta i zielone 
n d t o “, godz. 20.
I Sobota, dn. 17-3: „Kaligula** (dla rnlo 
flbieży szkolnej), godz. 15.30: „Rodzi­
ła** (premiera), godz. 20.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
'  Piątek. 16 3 „Skąpiec**, Bytom. 20.

KONCERT CHÓRU „ECHO**.
/  Dziś, w środę 14 b. m. o godz. 20-ej 
■oroczny koncert Tow. Śpiew. „Echo". 
Szczegóły w afiszach i programach. 
B ilety  do nabycia w kasie teatru.
( „ARLETA I ZIELONE PUDLA**.
•i W  czwartek, dnia 15 b. m. o godz.

ei-ej wiecz. świetna komedja Lere- 
enta „Arieta i zielone pudla**; pełna 
łentym entu . a zarazem nie codzienne­

g o  humoru. Rozbawiona publiczność 
t o  chwila przeryw a oklaskami bieg u- 
tozm aiconej akcji. Sute żniwo zasłużo 
ły c h  braw  przy otwartej kurynie zbie 
Kaja pip. Biesiadecka, Orzetoska (Arle- 
b ) ,  Jakóbowska, Rozwadowska, oraz 
łlezrów nany Byacent p. Biesiadecki.

.SKĄPIEC** MOLIERA 
W BYTOMIU. 

i <W piątek, dn. 16 b. m„ T eatr Polski

Segra w Bytomiu w sak Teatru Miej 
lego komedję Moliera ..Skąpiec".

R A D  JO
KATOWICE, Środa. 14 marca- 

. 7-00 — „Kiedy ranne w itają zorze**; 
0-O5 — Gimnastyka: 7.55 — Ch-w'fka 
*ospodarstw a domowego; 11.50—Wia- 
nomości bieżące; 11.57 — Sygnał cza­
to  i hejnał z Krakowa; 12.05 — Mu­
zyka (płyty); 12-30 — Wiadomości 
meteorolog.. 12-33 — Muzyka (płyty); 
11520 — Wiadomości giełdowe, eks­
portow e i gospodarcze; 15-40 — Reci­
ta l fortepianowy; 16.10 — Program  diia 
jdzieoi; 16.40 — Skrzynka pocztowa;
il6.55 — Polska muzyka ludowa; 17-50 
*— Muzyka (płyty); 18 00 — Odczyt 
p . t  ..Zycie w czeluściach ziemi**; 18.20 
— Muzyka lekka z W arszaw y; 19.05— 
Rozmaitości; 19.10 — Pogadanka z dz-: 
* ĵo spody ni śląska**; 19.25 — ,,L 'tera- 
tu ra  hebrajska w Polsce**; 19.40 
(Wiadomości sportowe: 20 00 — „Myśli 
W ybrane"; 20.02 — Koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski". 20.45— 
Felieton „O jakakolwiek posadę"; 
21-05 — W ieczór Mickiewiczowski z 
(Wilna; 2200 — Odczyt w języku espe 1 
jranto p. t. „Charakter ludu polskiego"; I 
22.20 — Muzyka (płyty). 1

by m idi strażnicy Komisariatu Szar- 
iei

„pelue rece roboty**.
Dawno już nie było takiego masowe­
go przenoszenia tow aru z Niemiec i 
w ilościach tak poważnych jak oneg- 
daj.

W  godzinach wieczornych natknął 
się patrol strażników pod Brzezinami 
na powracających z Niemiec.

objuczonych workami 
przemytników. Padły strzały po któ­
rych w szyscy

znieruchomieli
i pozwolili sie zrewidować nie czy­
niąc patrolowi żadnych „wstrętów". 
Oto nazwiska członków bandy, tniesz 
kańców Zagłębia Dąbrowskiego: Sta­
nisław Bętkowski. Antoni Sota, Mar­
ian Fudała. Zygmunt Michalski, Hen­
ryk Blaszczyk, Bolesław Stanek, Mie 
czysław  Pawlik. Leon Walczak, Eu­
geniusz Królikowski. Józef Kozioł. Au 
gustyn Zajczyk. Roman Wilk i W lady 
sław Lubos z Czeladzi oraz Jan Au- 
gustyński, Stanisław Nowak i Marjan 
Lubos z Będzina.

Pozatem  występował
w charakterze przewodnika 

Stefan Bohn z Macieikowic. Od za­
trzym ywanych przemytników odebra­
no: 84 kg. pomarańcz, 31 kg. rodzyn­
ków, 6 litrów Maggi, 3 flaszki perfum, 
3 i pół log. migdałów, 3 kg. bananów, 
kilka tuzinów nakryć stołowych, 
brzytwę,

puder oraz kosmetyki
Niedobitki tej szajki pozostałe po 

drugiej stronie pasą granicznego, usi­
łowały przedostać sie do Polski w 3 
godziny . później pod Brzozowicami. 
Prześladował ich pech bowiem 

zostaH „wyfasowani" 
przez gielonków, k tórzy po bezsku­
tecznych wezwaniach do zatrzymania

się zmuszeni byli oddać ga-uciekający
mi

klika strzałów.
Na szczęście strzały nie b y ły  cełne.

Zatrzymani o k a z a l i ,  sie: Stanisła­
wem Chrząszczem z C?eladzi, Józe­
fem Krawczykiem z W ojkowic Komor 
nych, Stanisławem Gołdynem ż  Grodź 
ca .i Ryszardem Fiokiem z Grudkowa, 
pow. Będzin. Od przemytników ode­
brano i złożono w urzędzie celnym 
33 kg. pomarańcz, paczkę tytoniu i 50 
gr. wanilii.

Równocześnie na zielonej granicy 
pod Brzezinami zatrzymali strażnicy 
Adama W ypycha i W ładysławę Luka 
sikową z Grudkowa, pow. Będzin, 
z 16-ma kg. pomarańcz.

Na odcinku placówki Szarlej wie­
czorem zagrzmiały

liczne strzały 
karabinowe. To większa banda prze­
mytników usiłowała przedostać się do 
kraju. P rzy  tej okazji wpadli w ręce 
strażników: Wilhelm W oiszczyk z
Szarleja (Piekarska 22) i Adolf Ra- 
misz (tamże). Mieli oni ze sobą po kil 
ka kilo drożdży, pomarańcz. Maggi. 
oraz nakrycia stołowe, sardynki i my 
dło toaletowe.

Nad ranem usiłowała przejść zieloną 
granice obok huty Łazarza w  Rojcy 
kiłkoosobowa ' szajka przemytników. 
Zaskoczeni przez strażników

przemytnicy dali drapaka 
na stronę niemiecką gubiąc w pośpie­
chu worek pomarańcz (30 kg.) oraz 
flaszkę Maggi. Przemytnikom udało 
sie zbiec cało do Niemiec.

W  ciągu ub. niedzieli zatrzymano 
na odcinku Komisariatu Szarlej 11 prze 
mytników od których odebrano 

okoto 60 kg. towaru 
w postaci owoców południowych, 
drożdży i artykułów  spożywczych.

Sędziwa złodziejka
„na szopenfeld"

Z Tarnowskich Gór donosi (R):
W  miejscowym komisariacie policji 

zjawił się onegdaj pomocnik handlowy 
składu tekstylnego Karola Kaczmar­
czyka z doniesieniem, że dwie starsze 
kobiety dopuściły sie kradzieży przy 
okazji dokonywania zakupów. Na miej 
see udał się policjant któremu w toku 
poszukiwań udało sie zatrzym ać iniesz 
kawkę Król. Huty. 75-letnia Klarę Pra- 
delokową (Mieleckiego 18).

Na widok policjanta usiłowała Pra- 
delokowa zbiec i skryła sie w bramie 
jednego z domów, gdzie porzuciła 
skradziony w  sklepie Kaczmarczyka 
wałek materji jedwabnej, który zw ró­
cono poszkodowanemu.

Sędziwą szopenfeldziarkę po prze­

słuchaniu wypuszczono na wolną sto 
pę. Za jej wspólniczka, której udało 
się zmylić pogoń policji, niej. Martą 
Srokowa z Król. Huty (Szpitalna 6), 
wszczęła policja' poszukiwania.

Nie minie obie zasłużona kara.

Okradli przekupkę
Ostatniej nocy dostał! sie nieznani 

dotąd am atorzy cudzej własności do 
komórki Heleny Mikolowej w Szarlo- 
cińcu i skradli nakrycie straganu z 
nieprzemakalnego płótna wielkości 4x5 
tntr.. w yrządzając szkodę na 120 zł.

Mikołowa jest stragarniarką - będzie 
musiała w słotne dni moknąć oa de­
szczu.

Wrogowie
ogródków działkowych.
Taką nazwę należałoby dać zło­

dziejom, którzy jednej z ostatnich 
nocy skradli 420 kg. liny stalowej; 
służącej do ogrodzenia ogródków  
działkowych na terenie Piaśnik, a 
będącej własnością Tow. Ogród­
ków Działkowych przy szybie „Bar 
bara“ —  kop. w Król. Hucie.

Ale, że nic w naturze nie ginie, 
to też odnalazła policja cały zwój 
liny a równocześnie wykryła spraw 
ców w osobach mieszkańców Szar- 
locińca: Augustyna Poloczka, Ewai 
da Szęndzielorza oraz mieszkań­
ców Piaśnik: Pawła Barona i Al­
freda Kuźnika, jak również pasera 
Wilhelma Ranbauma, zam. w Pia- 
śnikach.

Całe tow arzystw o odpow ie w są 
dzie za kradzież.

|  ąg losztn la  D R O B N E  |
SPRZEDAM TANIO nowy powóz (po- 
lowlec), nowe półszorki na Jednego ko 
nia. nowe sanie, kosę z Przyborami, że 
lazną szafę do pieniędzy, nowa wyię- 
garkę na 150 jaj. używana wylegarkę 
na 125 jaj, sztuczna kwokę na 500 kur 
czat, szalę, szafonlerke. słól. krzesło 
na biegunach, krzesła, nowy bufet i 
kredens, pare pawi I nowy gramofon 
z płytami. Zgłoszenia Lubliniec, Jana- 
sa 2a._____- ___________________ _

HOMEOPATA STAWIARSKI — 0 -  
chojec, ul. Wolności 38 (koło Katowic), 
udziela wszelkich porad lekarskich. Go 
dżiny przyleć 14 — It. niedziela 8—11.

KAWALER lat 30. właściciel zakłada 
fryzjerskiego dla pań I panów w mie­
ście powlatowem Woj. Śląskiego po­
szukuje towarzyszki życia. Pan*e przy­
stojne. dobrego charakteru, poważnie 
traktujące sprawę małżeństwa zechcą 
nadesłać swe zgłoszenia z fotografią 
(za której zwrot ręczy) do Admin. ,,N. 
Czasu** w Katowicach ood ..Solidny**-

MASZYNĘ DO PISANIA sprzeda o- 
kazyjnie warsztat reparacji maszyn 
biurowych ,.Remont". Katowice, Sta- 
wowa 3._________________________ j 

WIOSNA W GÓRACH! Wśród nie­
zmąconej ciszy górskiej odpoczywają 
idealnie nadwyrężone nerwy. Odpoczy 
nek znajdziecie w wygodnym pensjo- 
nae’e ,,2orli«a“, Żegiestów — Zdrój, 
woj. krakowskie. Pokoje z catodzien- 
nem pierwszorzędnem utrzymaniem od 
4.50 zł. dziennie .Na okres świąt pożą­
dane wcześniejsze rezerwowanie po- 
kol._____________________—

ZAMIENIĘ dom mieszkalny z war­
sztatem I dużym chlewem, nadający 
się dla rzemieślnika lub handlowca w 
Zabrzu (Hndenburg) przy Guidostfas- 
se 30 — na taki sam obiekt na terenie 
woje w. śląskiego, w pow. katowickim, 
świętochłowickfm wzgl. lubiinieckim- 
Zgłoszena kierować; K. Baron, Lubli­
niec, Mickiewicza 23.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranica zł. 5.50.

D i tik

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz 1 lamowy opisowy zł 2.50
_________ sPec-ialne zł. 1.50, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za wyraz W niedziele i draf świąteczne 25 proc. drożej.
„Prasa Polska * S. A. Redaktor Józef Książek. AVydawca: Nowy Czas w Katowlcacii! P, K. O, Nr. 300.277


